To opowiadanie otrzymało
   wyróżnienie w konkursie:

Legenda Słuzewska 2010
LEGENDA SŁUŻEWSKA - czyli skąd pochodzi nazwa SŁUŻEW 

Dawno temu, za górami, za lasami, żyła sobie uboga rodzina. Konrad pracował, jako sługa na zamku królewskim. Jego żona zajmowała się dziećmi, więc nie miała czasu na dodatkową pracę. Małżeństwo miało cztery córki i dwóch synów. Przez to, że praca ojca była bardzo absorbująca, dzieci prawie go nie widywały. Wychodził wcześnie rano, gdy dzieci jeszcze spały, a wracał, kiedy już spały. Konradowi nie odpowiadał taki typ pracy, jednak nie miał alternatywy. Po za tym był jednym z ulubieńców króla. Czuł się więc w obowiązku, by najbardziej ze wszystkich sług angażować się w pracę. To z kolei odbijało się na relacjach z jego rodziną. Jednak tylko w ten sposób mógł zapewnić najbliższym odpowiednie warunki bytowe.
Pewnego dnia Konrad spotkał giermka, który oznajmił mu, że na królewskim dworze został ogłoszony konkurs na najlepszego sługę. Konrad ucieszył się niezmiernie, ponieważ był pewien, że wygra. Niestety, nie zdążył już o nic zapytać giermka, ponieważ tamten już pobiegł gdzie indziej.
Konrad doszedłszy na zamek ujrzał mnóstwo plakatów głoszących o konkursie. W żadnym z nich niestety nie było napisane, jaką nagrodę ofiaruje król. Jednak Konrad znał władcę już tyle lat, że był pewien, iż nagrodą jest duża kwota pieniędzy. Mężczyzna uznał, że dzięki tej nagrodzie będzie mógł zapewnić lepsze życie swojej rodzinie. Termin konkursu przypadał za tydzień, więc mężczyzna miał dużo czasu na przygotowanie się.

Przez cały tydzień Konrad ćwiczył kondycję (chociaż nie wydawało mu się to potrzebne), starał się jeszcze bardziej (na ile to możliwe) usługiwać królowi sądząc, że jeżeli jego relacje z królem będą lepsze, to będzie miał większą szansę na wygraną. Po tygodniu przygotowań nadszedł dzień konkursu. Na arenie pojawiło się mnóstwo osób. Znaczna większość z nich pracowała na królewskim dworze. Konrad ustawił się razem z innymi uczestnikami na starcie w oczekiwaniu na wyjaśnienie zasad. Nagle z ciszy pełnej napięcia dał się słyszeć głos króla: 
- Dziękuje wszystkim za tak liczne przybycie. Nie będę was trzymał dłużej w niepewności.

Król spojrzał na zawodników. 
- Jeden z was wygra niesamowitą nagrodę. Ale zanim to nastąpi, będziecie musieli wykonać kilka zadań. 
Król uśmiechnął się do poddanych i przekazał głos sędziemu. 
Pierwszą konkurencją były biegi. Pierwsze pięćdziesiąt osób, w tym Konrad, przeszło do następnej, którą była jazda konna i w której Konradowi znowu się poszczęściło. Udało mu się razem z dziesięcioma innymi uczestnikami dotrzeć do finału, który miał się odbyć dnia następnego.

Nazajutrz szczęśliwa dziesiątka stawiła się na placu i otrzymała od sędziego kartkę z zadaniami. Mężczyźni mieli 24 godziny na odnalezienie pięciu najładniejszych rzeczy na świecie. 
Mogły być to kwiaty, rośliny lub jakieś niezwykłości przyrody.
Konrad nie bardzo znał się na roślinach, więc się zmartwił. Niestety nie mógł zacząć poszukiwań od razu, ponieważ czekała go jeszcze służba u króla, a to zmniejszało jego szansę na wygraną. Pracę skończył wyjątkowo późno, ale nie poddał się. Od razu wyruszył na poszukiwania.
W dniu rozstrzygnięcia konkursu wszyscy się stawili. Nie było tylko Konrada. Król uznał ze mężczyzna zrezygnował i dalej oglądał nietypowe rośliny kandydatów. Po wybraniu zwycięzcy każdy poszedł w swoją stronę.

Dopiero po tygodniu król zaniepokojony brakiem swojego ulubieńca poszedł odwiedzić jego rodzinę. Bliscy Konrada byli w okropnym stanie. Jego żona miała zapuchnięte oczy, a dzieci były bardzo smutne. Okazało się, że zaraz po konkursie rodzina poszła szukać mężczyzny. Znaleźli go o kilka kilometrów oddalonego od domu kompletnie nieprzytomnego. Leżał na jednym z pobliskich kamieni. Przerażona żona próbowała jakoś pomóc, ale niestety było już za późno. Mężczyzna już nie żył. Prawdopodobnie umarł z wycieńczenia i wyziębienia organizmu. Król bardzo przejął się tragedią i postanowił miejscowość, w której umarł Konrad, nazwać na jego cześć Służewem. To od nazwy zawodu, który zdaniem króla wykonywał bardzo godnie i dobrze. Rodzina starała sobie jakoś poradzić ze stratą męża i ojca. Oczywiście król o nich nie zapomniał i zawsze wspierał w potrzebie
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